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MÓJ ŚWIATEK. 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


» 


Co koń wyskoczy, byle naprzód, * Kióey-zmotilkjaży koń. jest w. avii 
Chociaż na torze są zawady, Kto z jeźdźców wolę swą wytęży 


Kto pierwszy dojdzie z nich do celu: I dojdzie właśnie w tym wyścigu 
Kern. czy kasztan. siwek, gniady? Pienwazy do mety i annA 


Miaa eiie «x Va 

4 zawodników w nich jest wieku 
Szczęśliw, o, dzieci, kto w tym biega 
Do wikącónem dobiegł cda. 


|, CZARNY WUJASZEK, 
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=- Wyczyny sportowe Karola 


Wszyscy już byli, oprócz Karola. Ik i pokazy rowerowe z zastoso- 
Czekano jeszcze kwadrans. Wkońcu [waniem ratownictwa. 
drużynowy rzekł: 

— Zaczniemy bez niego. Wiecie 
już, o co chodzi. Za dwa tygodnie 
jest nasze drużynowe święto. Na- 
leżałoby urządzić jakieś pokazy. 

, ~= Może sygnalizację — rzekł Sta- 
siek, ; 
— Budowę mostu dorzucił Wa- 
cęk. 


RE W 

Już drugi tydzień Karol treno- 
wał na swym rowerze. Łańcuch 
ciągle mu spadał w całkiem nieo- 
czekiwanych chwilach. Karol był 
gruby, pocił się podczas jazdy szyb- 
kiej, wyprawiał iprzytem jpocieszne 
miny i wogóle wyglądał, jak ipółto- 
ra nieszczęścia. 

— Nie możemy dopuścić go do u- 
czestnictwa w popisach — rzekł je- 


— Ratownictwo! $ 
_— Wszystko to jest bardzo piękne 
ale oklepane, Pokazywaliśmy to już 
tyle razy, że... go zastępowy. — Ośmieszy nas. 
tem drzwi otworzyły się z trza-| Lecz drużynowy był innego zda- 
skiem i do izby włeciał głową na* |nia. 
przód Karol. Za nim, zatrzymany o| — Właśnie, że dopuścimy. Bedzie 
próg, chwiał się chwilę żółty ro- |stanowił pewnego rodzaju atrakcję, 
wer, em i on runął na ziemię, — Jakto? 

SI soe LOD „za spóźmienie —| — Tak, będzie rośmieszałł publicz- 
wystękał Karol, trae guza na czole |ność. Raga p f 
i dotykając ostrożnie potłuczone ko| Przyszedł dzień „występów“. Pu- 
lana. Podnosił się powoli. bliczności zebrało się aporo, fuż w 
 Odpwiedziała mu salwa śmiechu. [pierwszym numerze, w wyścigach. 

— Skądżeś wziął ten rower? (Karol „zbierał laury“, 
— To żółte niebezpieczeństwo? — Patrzcie, jak ten grubas jeździ 
Karol utykając, podszedł do krze- |-- dały się słyszeć głosy. 
sla, usiadł ciężko i jął obmacywać| — Jaki pocieszny! 
swoje członki. — 'Al jak się poci! 
gw. Nic nie złamałem... „ Skądżem| I choć przybył do mety szósty, 
wziął ten rower? reg Bięk za. 25 |dostał sążniste brawa. 
złotych. Wprawdzie trochę używany | Potem nastąpił popis jazdy „z fi- 

i łańcuch spada, ale to głupstwo. gurami“, Harcerze jechali najpierw 
Tylko że teraz z przedniego koła | gęsiego, potem łączyli się w dwój- 
zrobiła się Ósemka., ki 'szwórki, ósemki,  wvkomując 

Harcerze śmieli się do rozpuku. |przytem rozmaite ewolucje, Karol 
— A wiecie co? — rzekł Wacek— |co chwila mylił się. To wjechał w 
 możeby urządzić wyścigi na rowe-|niewłaściwą ósemikę, to znowu uga- 
rach? A przytem ambulans i syg-|niał się po całej „arenie“, nie mo- 
nałizację, gąc znaleźć swej pary, to ipędził a- 
— I pokazy zręczności na rowe-|kurat w odwrotną stronę, niż nale- | 
tach? żało. Publiczność zajmowała się tyl- 
Siangła na tem, że urządzą wy-lko nim, 


} 


' zachorowała na straszną chorob 


"w zamku w stolicy Peru — (Limie. 


* Była to Indjank 


"wicekrólem Póru 
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— Brawo grubas! Nie tam! Gdzieś 
zajechał! W odwrotną stronę! 
Wreszcie przyszedł ostatni numer 


„programu — skok przez oblepione 


papierem óbręcze. Należało wjechać 
po równi pochyłej. przebić papier. 
i „wylądować“ po drugiej stronie 
koła tak, aby nie zlecieć z rowewe- 
ru. 

Pierwsza ósemka wykonała to zu- 


rozdzierane papiery, 
mięż. 

Pierwszym 
Karol. 

— Patrzcie, grubas jedzie — po- 
szło między publicznością i wszyst- 
kie oczy zwróciły się w jego stronę. 

Karol nabierał rozpędu. Chciał 
przelecieć przez koło z „fasonem'”. 
nie trzymając rękami kierownika. 1 


Druga rów- 


w trzeciej ósemce był 
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PZ mu się i udało, gdyby... 


Gdyby nie łańcuch. 


Łańcuch jego roweru  zachowy: 
wał się już od kilku dni całkiem 


przyzwoicie. A teraz, wlaśnie; gdy 
w największym pędzie wjeżdżał na 
ićwnię, łańcuch spadł. Rower zaha- 
‘mowal gwałtownie i Karol, wyrzü- 
cony jak z procy, przebił głową pa- 
pier, fiknął w powietrzu dwa ikozły 


pełnie gładko, jeden pa drugim, --|: „wylądował na ziemi. Rower 26: 
 Trach — trąch — trach — trzaskały |stal z drugiej strony kołą. 


Publiczność szalała. ć 

— Brawo grubas! A to wesołęk! 
Należy mu się pierwsza nagroda! 

Gdy drużynowy istotnie wręczął 
mu nagrodę, nie pierwszą  wpraw- 
dzie, Karol zrobił zdumioną minę: 

— Ale za co? Przecież wszystko 
ssąskudziłem! sz 

— Za rozśmieszanie pubłieaności, 
Karolu. Byłeś wspaniały! 


weoma 


ODKRYCIE CHININY 


W roku 1632 hrabia 


hiszpański, 
Del Chinchon; 


został « mianowany 
(Amer. Pół.( 
żona Chinchona 

Ç — 


leżała 


Pewnego razu 
febrę. Beznadziejnie chora 


W rozpaczy wicekról posyłał po le- 
karzy, ażeby uratować życie uko- 
chanej małżonki. Mimo jednak tro- 
skłiwej opieki stan chorej pogar- 
szał się z każdym. dniem. 

W małej izdebce na poddaszu w 
tym samym czasie królewska służą- 
ca również walczyła - żę śmiercią. 
; która także cho- 
rowała ma felbrę lecz z tą różnicą że 
się nią nikt mie opiekiwał. Była już 
bliską śmierci, gdy oto pewnejj no- 
w taiemnie zdawii sie  jei olciec. 


który trzymając jakąś  pączuszkę 
w ręku, rzekł: — „Weź te” ato pro- 
szek i używaj go, ale strzeż go 
przed eudzoziemeami. —  Powie- 
dział to cichym glosem, a obróciw- 
szy się, opuścił pokój, znikając 
wśród nocy. 
ro świt się ukazał, + służącą 
wstała i ostatkiem sił podążyła de 
komnat swej pami, by mimo zakas 
zu ojca wyjawić jego sekret, Zdzi- 
wieni patrzyli ną nią doktorzy i 
wicekról, ale widząc działanie pro- 
szku, postanowili dać go chorej 
królowej. RAW AY 
W kilka dni po zażyciu— i pani 
i jej służąca wyzdrowiały. . Wów- 
zas doktorzy zbadali pozostały 
proszek i stwierdzili, iż 


Hg wita owa sai 


vy. pewnema 


| od człowieka. W średniowieczu do 


( całą owagą według obowiązują- 
cego ab. 


wydarzały się nawet w wieku XIX. 


' jest właściwościami równoznaczne- 
mi i rozumem ludzkim i wólną wo- 
lą i dlatego też może być występne 

_ lub moliwe, a więc zasługiwać na 
karę lub nagrodę. 


zetom niczem prawie nie różniła 
się od eądu nad luźmi. Oskarżenie 


żomego mie zawsze można było sta- 
wić przed oblicze sądu. Nie podda- |d 
wamo też oskarżonego różnym tor- sie uderzyło. 
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a anego Indjanom. W stolicy Peru - Limie znajduje 
Na pamiątkę pierwszego Europej | sie piekny pomnik ku czci owej In- 
czyka, który tem lekarstwem  się|djanki, dzięki uczciwości której 
wyleczył i na pamiątkę królowej u |zdobyto tak cudowny lek. _ 
czeni nazwali to drzewo, mające | Powyższą wiadomość otrzymałem 


tak wielkie właściwości lecznicze — | od mego wuja, zamieszkałego w 
i stąd nazwa lekarstwa — chinina. | Argentynie. 


SĄDY NAD ZWIERZĘTAMI 


Obecnie za szkodę, wyrządzoną | te metody nie dałyby żadnego ma- 
przez zwierzę, odpowiada jego wła- |terjału dowodowego. 
ściciel, Gdy pies kogoś pogryzie, | We Francji w drugiej połowie 
odszkodowanie płaci pan tego psa.|XV wieku mieszkańcy Arles zażą- 
W obliczu prawa zwierzęta są bez-|dali wypędzenia szarańczy. Sprawa 
karne. | była rozpatrywana przez Trybunał 
Niezawsze jednak prawo było |rrzed którym obrony owadów pod- 
(ak łaskawe dla stworzeń niższych |iął się znany prawnik Marlin. Mar- 
Un wylkazywał, że skoro owady te 
zostały stworzone przez Boga, to 
mają słuszne prawo jeść to, *o im 
jest potrzebne do życia Oskarżyciel 
natomiast dowodził, że liczne zwie- 
rzęta, a między innemi wąż, pomio- 
sły karę za swe niszczycielskie in- 
stynkty. - | i ; 
Sad aodai się z prokuratorem 
i nakazał  6zarańczy opuszczenie 
Arles pod groźbą klątwy kościelnej, 
W. .dawnem prawie armeńskiem 
zwiórzę, które spowodowało śmierć 
człowieka, powinno było być za- 
grzebane żywcem w ziemi, Wedlug 
Leges Barbarorum zwierzę, które . 
przyczyniło się do zgonu człowieka 
oddawamo jęgo rodowi. Członkom 
rodu przysługiwało prawo wykona- 
nia pomsty na zwierzęciu. 
Wogóle postępowanie ludzi tej 
epoki przesiąknięte jest mpierwiast- 
kiem zemsty i przypomina złość 
dziecka, które bije krzesło, o które 


sądów często wpływały oskarżenia 
przeciw zwierzętom, a nawet przed- 
miotom martwym, które sądzono z 


Historja prawa karnego zma licz- 
ne Wypad sądów, nad zwierzęta- 
mi i karanie zwierząt. Wypadki te 


wierdzono, że zwierzę obdarzone 


- Rozprawa sądowa przeciwko zwie 


reprezentował prokurator, obrony 
podejmował się jakiś adwokat, by- 
i także świadkowie; jedynie oskar- 


óbom ogniowym. bowiem l 
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MŁODOŚĆ! 


Z okszji otwarcia świetlicy w gimn. 
" Staszica w Sosnowcu). 


Dalej do pracy! Stu ramiony 

Jak jadnem pchajmy życia los, 
Niech archaizmem świat zabarwiony 
Pozna, że dajem mu srogi cios! 


Dalej młodzieńcze z nami: iw. bój! 

Pod jednym znakiem dwudziestu lat, 
Pod jednym znakiem ochoczo stój, 

Kto twych przekonań — ten ci twój brat, 


Więc dalej młodzi, Młode dusze; 
Jak jeden płomień niech płoną, 
Bo ci co cierpią starości katusze 
Nie będą nam bróżdzić. porong, 


Wiec bierzmy w ręce ster świata cały, 
Aby nim ruszyć w. sto nowych stron, 
Gdzie tylko mewy będą ki:zyczały, 
Jękiem, głoszącym starości agon. 


Więc dalej młodzi! przez głogi, ciernie, 
Idźmy—na ustach tkwi krzyk jak gromi 
Więc idźmy dalej, wciąż idźmy wiernie 
Świat trza odnowić, jak stary dom. . 


Więc dalej młodzi, niech nasze duchy 
Zarwą starości podłe okowy, 

Niech hastem „Młodość“ skruszą ouch» 
I rumą falą w świat nowyl ` 4 


| Sosaria dmia 16 listopada 195. 


a 
WYWIADÓWKA 
W SZKOLE LALEK 
i Wi a 
King e erros © presea 
w poniedziałek. Na wywiadówkę prz 
szły mamusie lalek, a to okaza 


s. najlepszym u Do mo- 
oły chodze lalki « ich koleża- 


rodzi- 


est. opieka : 
god: wwa 
| umumdurowana, to 
i i ujaetkany miała 


Odpo yi 


 MAOMUŚ JANICKI. Olknutną miałem u- 
Ay z T stu, który się talk za- 
| GZY! e, 


Wiesław Jędryczek, 


CO PISZĄ DZIECI? 


powiówę sukienkę, b. y duży Koi 
nzyk maókało niab eslem akie ejt e, 
my i granatowy beret, Uchwalonś > 
żeby każda lalka miesięcznie płaciła: im 
1 AO, (1 grosz) a za to urządzi im śię 
wyja ih Ponieważ u mnie w Da 

i talkże ` jedna ara faberi Töre- 
ska, której mamusia 


śpiąca lalka, która się wała u” w.adz adzy. 


śmy, kę tej Teresce na Mikołaja. ee 
Przesyłam Wujaszkowi serdecźnę 
zdrowienia wraz ze swą szlkołą lalek" 
BASIA Bi BUJAKOWSKA 


Inż 


„A Czarnego Wujaszka. 
IR=x| 


e s Meglena 
Bard cieszę, Pady Š 
ra tem ogni, 
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czlkórw, wyślę do św Misyjne- 
go Księży Pallotynów., w Warszawie, a 
oni wykupią murzynka, Napiszę, że i 

rmy Wujaszek dał znaczki, Będziemy 
„mieli. murzynka do spółki, Czy nie ładnie 
będzie? 


Ślicznie. będzie, ale znaczki nie ja da- 
łem, leez p. Czechowski, który ma sklad 
dann” res 3 na ul. 5 mają w 

a ten murzynek 

"zaje ae akg do nas trzech, Co się ty- 
czy błędów w łamigłówikach, to trudno 
N at Age tama, gdzie w nawale 


panować pośpiech, aby gaze- 
ła s wyszła . o wiaściwdj porze, 


ABISYŃCZYYK Z ZAWIERCIA, Šer- 
decznie witam nowego przyjaciela i H- 
aze na długotrwałość tej przyjaźni, 

LUCJAN OCIĘPKA. Bardzo Ci dzie- 
kuję za pamięć i za kanię ze Spały, Rad 
jestem, żeś już powrócił do zdrowia i że 
częściej z pisywał do mnie, 


WŁ, KALOWNU. Za łamijgłówkę dzię- 
> ale talka samą przysłał mi już kto 
Ya va A 
` IRENA ko tysay, 


„To fent 


_ODGAD 
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( aktualna 


Nr. 55 


male rozumie, że wynoszenie się nad 
A nie jest zaletą, się tyczy 
moich odpowiedzi, to- istotnie nie odpowia 
dam na wszystkie pytania, szczególnie 
WSW: kiedy uznaje je za niewłaści- 


"KRYSIA RATAJÓWNA, 

xzykro, Krysiu, że i tym razem 
główki Twojej nie zamieszczę, ale tak 
sie zł , że na ten sam temat  otnzy- 
malem rdzo dobrze ułożony logogryf. 
Nie zrażaj się jednak tem i ułóż jeszcze 
jedmą łamigłów. ę, ale tak starannie na- 
pisaną jak i tym razem, 

HALA CZYTELNICZKA,  Łamigłówikę 
Twoją mam w teczee, ale nie wiem, 
kiedy przyjdzie na nią kolej, Będzie oma 
opiero przed świętami, 


FIGLAREGZK A. O że s» 
przyjmuję rona ytelmików „Mo- 
jego światka“, Jeżeli chodzi o nagrodę, 
to weale mie jest wykluczone, że ją do- 
staniesz, Wiaźżniejszą jednak sprawą od 
nagrody jest Twoje Zdrowie. Życzę Ci 
jęknajrycalojszego do niego powrotu i 
jeszcze tego, aby Twoje oczy, o których 
mówisz, że są czarne, nigdy ae kc 
stały być figlarne, To znacz ŻA 
nigdy w życiu nie brakio ra sei. a o- 
pis jesiemi je. 


Bardzo , mi 
fami- 


NEJCFE 


i rapita ŁAMIGŁÓWEK ŻŹ NR. 54 „MOJEGO ŚWIATKA" 
1: Hetman Stefan Czarnecki, 


wka Il: Stefan Żeromski 


ją IM: Bukareszt, Dwkaty, Królewiec, 


Tę ola zgadywankę ( jaki ralk 


TAG pia urak, 


Dobre rozwiązania nadesłali: 1) ma y- 
sia z Niwki, 2) Zenia Filatellistika, 5) Ju- 
trzenika z Sosnowea, 4) Wózołą towarzysz 
Ika, 5) Basią Konwalijka, 6) Danusia Za- 
grodzka z Qzeladzi, 7) Halka Puella. 8) 
Czarnooka z Sosnowca, 9) Czarną Zoslka, 
3 Alicją Śzezepańska. 14) Gienia Macu- 

, 12) Jadwiga Wd zę” 15) Ja- 
nina Jedrzejeweka, 1 . Kaówna. 15) 


. Dątw ROR ,42)_ Tagódika "Janidzowska, 
Pik 


Tarnów, Leningrad, Tatarak 


stoi na jedmej nodze?) Par. sui rozmai- 
pędralk, arak, diwowak, burak, żebrak, brak, nieborałk, 
alle i takie rozwiązania uznałem za wystarczające, 


pieczyrak, 


Niezabudką z Sosnowca, 16) Danusia s 
19 
Pisulówna z Foo “Rod 


damar Śorzępośsk. 28 
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jan Kurpik. 50, Bolesław Garlewicz z 
Czeladzi, 51) Mimuś z Będzina, 52) Mały 
ulkownik, 35) Jerzyk Jodłowski, 54) 
zesio Lotnik, 35) Wacław Amiołek, 36) 
Fliemrylk Kiościak, 37) Jasio Kilich z Będzi- 
na, 38) Maciuś Janickis 39) Zochna Janice- 
ka, 40) Lilijika, 44) Pnzylaszczika, 42) An- 
momge Dannita, 43) Mały Zuch, 44) Zenia 
Szarotka, 45) Harcarska Perła, 46) Ninka 
Niebieskooka, 47) Hala OCzytelniezka. 49) 
Albisyńczyk z Zawiercia, 49) Irena Wój- 
ciikówna, 50) Zaneczka Sowianka z Dą- 
browy, 51) Wiesia Filatebistka, 52) Janina 
Paczewska, 55) Halą Czytelniczka, 54) 
Tadeusz Nowak, 55) Figlareczka, 56) Ha- 
lina i Ryszard Katolikowie, 5%) Dada z 
Będzina, 58) Bonia Filatelistika, 


NAGRODY 


Nalsłladem wydawnictwa M. Arcta u- 
kabazo się dwamaście nowych zeszytów 
„Za jmujących Czytanek“. Na niewiellkiei 
względnie ilości stron mieści się w każ- 
dym tomiku  zwanta, — skondensowana 
zawsze bardzo ciekawa całość, Na po- 
„chwałę zasługuje bogactwo tematów i 
wyraźną dbałość o to. aby wszystkie 
zainteresowania młodzieży zostały za- 
spokojone, Egzotyka jest więc w nastę- 
pujących diwóch książeczkach: „Na Czar 
a Lądzie", Jerzego Giżecdkiego i „Lu“ 

„ „Juszkiewiaza, Są przygody i podróże 
lotnicze: — „Zwyci. "Janusza Meis- 
‘Suera i „Wiróbel ulicy“ Wi, Popławskie- 
"80, jak równioż: fantazje namikowe na tle 
wynalazków ií rozwoju techniki: — 
„Władca Gremłandji* i „40,000 kilome- 
trów nad ziemią”. Życiu młodzieży po- 
ŚWIĘCONO następujące : tomilki: o. y- 
kanci podwórzowi" Marji Buyno - Arcto- 
węj oraz Jama Bożewskiego „W walce z 
żywiołem". gdzie mówa o ostatńiej po- 


wodzi. Wiresøeie apana, harcerskie po- 
musza powiastka „Miłond, tańczy”, 
-Z pośród wymienionych książek daję 


powiastkę harcerską „Milord tańczy” za- 
stępówi Jeleni z Flory z by sobie 
przeczytali to opowiadanie na majbliższe j 
zbiórce, aas „Lu“ Wł, Juszkiewicza otrzy 
muje Natalja Pisułówna z Grodźca. 
Znaczki pocztowe z f-my Wi. Czechow- 
ski otrzymują:. Abisyńczyk z Zawiercia 
i Hemrylk Kościalk 

|. LOGOGRYF. . 

(Ułożyła Marysia z Niwki), 
Qi modąnzm uiżej zaeczeniin ułożyć 20 
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wyrazów, których litery, | oznaczoną 
krzyżykami, dadzą rozwiążamie. =% ` 
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Znaczenie wyrazów ; 1) państwo Ww Fun 
ropie, 2) a żefwikie, 3) Aay 4) | 
miasto w Polsce, 5) dnzewo, : 6)sejgzyżna 
Adama Mickiewicza, 7) Rzeką Ge) Rosji, 
8) taniec, 9) stolica Bułgarji, 10) ryba, 
11) zaimek rodzaju mijakięgo|* 2) "pań. 
siwo w Ameryce Północnej, Ao sakonki 
instrument muzyczny, 14) rzeka w Afrv- 
ce, 15) czlonek. wyższej: izby .paitliamen- 
tarnet 16) odznaka rycenza, 17) zapach, 
18) najwyższy bóg Greków, 19) poeta 
polski, 20) dtzewo o ładnym zapachu.. 
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SĘLATRLISTKA — KAZIA KOSIŃSKA => 


"NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE 2 NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


Andrzej usnął spokojnie — Ala 
siedziała przy nim, uszczęśliwiona, 
zaś doktór i Mirski wdali się w ży- 
wą rozmowę z Marsjanami. 
| — Za kanałami, w odległości sied- 

miuset, lub więcej „gioto” (ożnacza- 
ło to przeszło 1 km.) mieszkać nasi 
nieprzyjaciele — mówił Kareo, co- 
` taz sprawniej poriugngo się polskie 

mi wyrazami. To istoty do nas po- 
dobne + nas test dużo, ale ich też 
bardzo wielu. My możemy mieszkać 
tylko tu, gdzie jest najcieplej. Oni 
są bardzo wytrzymali; mają różne 
maszyny, całe miasta. My też ma- 
any osiedla, ale przeważnie w pie- 
czarach, bo musimy się kryć przed 
„nimi“. Raz, dawno temu, kilkuna- 
s'u pojechało na planetę, odległą 

dosyć daleko od nas, mówili, że ja- 
dą na planetę czwartą od Słońca”). 

— Jakto, przecież Mare jest czw 
łą! == zaprotestowała Ala, | 

Nie, Mars być piątą. 

i wydo- 


„ Adlateięgnęła na półkę 
stała catlas astronomiczny. 
-—Przecież tu jest planeta Mer- 
kury — wskazywała. — Druga na- 
zywa się Wenus i potem Ziemia — 
á której przyjechaliśmy — no, i 


Kareo. wstrząsnął głową. ' 
i Nie! Niedaleko słońca, y 2 
głości paruset tysięcy „gioto” krąży 
mała planeta**): pek. może, że 
was jej nie widać. Widząc niedo- 
wierzanie ziemian, dodał: 


») Aluzja do powieści „Walka Światów“ 
A. Allotge. 

am) Aluzja do powieści W. Umińskiego 
| „Na dragą planetę”, | 


— Wy przyjść dp naszego obser- 
watorjim, to. ją zobaczyć. 

— Więc Ziemia jest bliżej Słońca 
i my nie widzimy tejplanety?— dzi- 
wił sie doktór. AA 

— Dla was może być niewidocz- 
na, bo tonie w blasku Słońca. 

— Ach, tak! ! 

— Więc ci nasi -- nieprzyjaciele 
pojechali na czwartą planetę od 
Słońca — jak wy mówicie — Zię- 
mię — i już mie powrócisz. My ani 
„oni“ nie wiemy, co się z mimi sta- 

„ „Oni* teraz chcą nami zawład- 
nać. Oni być źli, o, bardzo źli! |-— 
i na brzydkiej warzy Marejanina 
ukazał się wyraz trwogi — „Oni” 
chcą napaść na nas, mają różne przy 
rządy i maszyny. a my nie znamy 
nie podobnego! Wy nam pomożecie, 
prawda? — rzekł prosząco. 

— O ile tylko będziemy moghi: — 
odpowiedział profesor. — Ale „oni™ 
prawdopodobnie mają bardzo wy- 
soką kulturę techniczną, więc to 
będzie trudne. -Chyłba, że skorzy: 
stamy z naszych  gażów wybucho- 
wych, których mamy poddostatkiem. 
— Moglilbyśmy się wznieść na kil- 
spał z wage zęba jad powierzch- 
nię Marsa i spuścić bon gazową 
na tamtych — dopowiędział doktór. 
O — wy nam pomóc, prawda? 
„Oni“ się teraz przygotowywać i 
chcą nas potem zniszczyć! — mówił 

areo. 
`: Profesor westchnął. 

— Wszędzie jednakowo, czy na 
Ziemi, czy na Marsie — rzekł — 
wszędzie rabuniki, wojny i mordy! 


Dalszy ciąg za tydzień. 


